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Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornśj W . Deekera i  Spółki w Poznaniu. —  Kedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w  Poznaniui

Posiedzenie rady reprezentantów miasta Poznania
n a  d n i u  4. M a j a  1864, z p o ł u d n i a  o g o d z i n i e  3.

Przedmioty obrad: 1) pokwitowanie rachunków kasy kamelaryjnej za 
r. 1860 i 1861; 2) tyczy kosztów za kuracyą służebnych i uczniów rzemie­
ślniczych w zakładzie m iejskim ; 3) tyczy wydzierżawienia budy po pra­
wej stronie przy wejściu na ratusz; 4) nagroda temu, który pierwszy 
doniesie o pożarze w mieście wybuchłym; 5) urządzenie innych miejsc do 
sprzedawania chłeba przy budynku wagi m iejskiej; 6) urządzenie budki 
do sprzedawania wody mineralnej przy placu Sapieżyńskim; 7) pożyczka 
na grunt Nr. 74 na Stym Marcinie; 8) opłata targowego; 9) zabezpiecze­
nie teatru miejskiego na przypadek ognia; 10) dworzeó centralny dla 
kolei żelaznych; 11) wybory przełożonych nad ubogimi; 12) sprawy 
osobiste. podp. T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości liaz. W. Ks. Pezn.
P a r y ż ,  1 Maja wieczorem. —  Dziś po raz pierwszy wyszedł 

M o n n i t o r  w wieczornem wydaniu i powiada w części nieurzędo- 
wej, że wiadomość o popłynięciu eskadry angielskiej na Bałtyk 
urzędownie się nie potwierdziła. W  żadnym przypadku taki śro ­
dek niemoże mieć innego chakteru , jak tylko służyć za demonstra- 
cyą, mającą poprzeć u mocarstw wojujących żądanie zaprzestania 
kroków nieprzyjacielskich.

— Wedle M o n i t o r a  otrzym ał rząd francuski od rządu ame­
rykańskiego objaśnienie względem rezolucyi zapadłej w izbie repre- 
zentantów co do Meksyku.

—  Wedle nowszych wiadomości z Tunisu położenie rzeczy się 
nie zmieniło. Bej tunetański zniżył pogłówne z 72 na 36 piastrów. 
Porta  wysłała 2 okręty do Tunisu. Francya, Anglia, Włochy 
i Turcya zgodziły się na spólne działanie.

L o n d y n .  1 Maja. — Dzisejszy O b s e r v e r  donosi, że przy­
szła sesya konferencyjna odbędzie się we wtorek nadchodzący.

— Lord Palmerston doznał ulgi w reumatyzmie i jutro prze­
wodniczyć będzie u siebie w domu radzie ministeryalnej.

H a m b u r g ,  1 Maja. — Wedle wiadomości z Kopenhagi ogło­
siło tameczne ministerstwo wojny pod d. 29 z. m następujące spra­
wozdanie: gdy fortecę Friderycyą opuściło nasze wojsko z rozkazu 
rzą d u , z pozostawieniem małej załogi w fortecy, otrzymało mini­
sterstwo dziś wiadomość od dowódzcy pozostałego wojska pułko­
wnika Nielsen, że nieprzyjaciel (Austryacy) wczoraj obejrzał oko­
licę fortecy od zachodniego frontu i wieczorem o godz. 8.j uderzył na 
widety tam ustawione. Podpułkownik Nielsen przypuścił, że nie­
przyjaciel nazajutrz miał zamiar uderzyć, postanowił więc wsieść na 
okręty z pozostałem wojskiem. Stało się to o godzinie 11^ w nocy. 
Zabrano z sobą głóbne zapasy wojenne, pozostałe armaty zagwo- 
żdżono. Z  zapasów prochu zabrano z sobą większą część, resztę 
zniszczono w części.

— Ministerstwo marynarki donosi pod d. 2 4 : dziś pokazało 
się 10 kanonierek pod Dorubusżem. „Grilla" strzelała do fregaty 
„Tordenskiold" i ustrzeliła jeden z rejów. Kule z fregaty nie do­
szły do „Grilli".

— D a g b l a d e t  wczorajszy ubolewa nad opuszczaniem jednej 
po drugiej pozycyi. Ubolewać należy, że trudno było utrzymać 
Frederycyą. Nieprzyjacielskie armaty dalekonośne byłyby wszystko 
zburzyły i wystawiłyby załogę w końcu na niebezpieczeństwo odcię­
cia od wyspy Fithnen. (Przypomina to tłumaczenie Gaskończyka, 
który uciekł, aby zachować się dla ojczyzny.)

L o n d y n  2go Maja. — Flota kanałowa udaje się ku ujściom

Tamizy. Wszystkich urlopników zwołano telegrafem. T i m e s  po­
wiada, że ta flota z flotą francuską popłyną na Bałtyk.

B e r l i n ,  1 Maja. — Naj. Pan raczył nadać: jenerałowi kawaleryi 
księciu Fryderykowy Karolowi pruskiemu komenderującemu jenerałowi 
korpusem skombinowanym armii, miecze do krzyża wielkiego kontura 
orderu królewskiego domu H o h e n z o l l e r ó w ,  tudzież gwiazdę wielkich 
konturów tegoż orderu z mieczami.

— Naj. Pan raczył przenieść wiceprezesa przy sądzie apelacyjnym 
Dr. B e ck e r a w Magdeburgu na wiceprezesa przy wschodniopruskim try­
bunale w Królewcu.

P i ł a w a ,  27^Kwietnia. — Przez cały dzień widziano ztąd duński o- 
kręt na morzu. Światło w latarni morskiej wczoraj zgaszono i nie bę­
dzie aż do dalszego zapalone.

N e u f a h r w a s s e r 2 9  Kwietn. — Od wieczora widać na morzu mię­
dzy tutejszym portem a Helą 1 okręt linijowy duński i 2 parowce w od­
ległości mil trzy. Jeden z parowców zdaje się być kupieckim i dowozi 
węgle kamienne do liniowego okrętu. W południe pojawiły się 2 duńskie 
kanonierki pod Helą.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  29 Kwietnia. — Gazeta wrocławska i N a t. Z tg  dono­

szą, że od kilku dni krążą po Warszawie rozmaite pogłoski o amnestyi,
0 zniesieniu stanu wojennego, o łaskawości cara, o powrocie starego 
Wielopolskiego i wielkiego księcia Konstantego. Mówią naw et, że car 
Aleksander II. wybiera się do Warszawy, dla obejrzenia nowego mostu, 
stoku i fos cytadeli. He jest w tem prawdy, powiedzieć nie możemy. To 
przecie podają za rzecz pewną, że Moskale od niejakiego czasu układają 
listę osób, które mają być amnestyą objęte. Trudno przecie przypuścić, 
aby Polacy mogli zapomnieć o doznanych krzywdach i barbarzyństwach, 
na jakie tylko dzicz mongolska zdobyć się mogła. Kto pomordował braci, 
siostry, m atki, ojców, kto popalił wioski i miasteczka, kto wysał kraj 
konfiskatami, kontrybucyami, lupiestwami, nie może się spodziewać prze­
baczenia. W oczach polskich obfotografowały się głęboko te wszystkie 
okrucieństwa spełnione przez Moskwę, a ta  Moskwa śmie pisać o uro­
czystościach zbratania się Polaków z Moskalami w płockiem, w mław- 
skiem. Prędzej nurty W isły suną się wstecz na wyżyny odwiecznych 
K arpat, aniżeli Polacy podadzą swe okute ręce rękom Moskwy szczer- 
wienionym krwią pomordowanych braci. Zkąd przychodzi dziennikom 
niektórym powtarzać te podania moskiewskie o uroczystościach brater­
stwa obchodzonych przez Moskali i Polaków, kiedy wiedzą co się dzieją
1 działo w Polsce i co spełnili i spełniają Moskałę na nieszczęśliwych Po­
lakach. Czy nie wiedzą, że Opatrzność jest nad nami i że prędzej czy 
później wymierzy sprawiedliwość każdemu, jak  na to zasłużył?

— Wszędzio już ustanowiono komisye do uregulowania stosunków 
włościańskich, którym przewodniczą sami Moskale, a głównie oficerowie. 
Wybierają oni chłopów takich na władze gminne, którzy się skompromi­
towali w oczach polskich i odznaczają się pijaństwem, burdami i smetry- 
czeniem. Ponieważ obrani tego rodzaju chłopi na wójtów wcale są nie­
zdatnymi i gwałtownymi na wzór swoich protektorów, przeto oficerowie 
nakazują dziedzicom, aby wskazywali im tryb postępowania wójtowskiego, 
a za każdy błąd popełniony przez takiego wójta, czynią dziedziców od­
powiedzialnymi. Czyliż nie są niewyczerpani Moskale| w wynajdywani 
wych katuszy w nowych reformach z moskiewska pojmowanych.

— Chłopi, którzy należeli do deputacyi petersburgskiej, wybrani 
przez szefów wojennych, opowiadają z naiwnością o nadskakiwaniach im 
Moskwy w Petersburgu, które ich przekonały, że w nich jest coś takiego, 
czego się boją Moskale, bo oni temu jeno nadskakują, kogo się boją.

W a r s z a w a , 28 Kwietnia. — Kozkazy dzienne do warszawskiej po­
licy! wykonawczej bezustannie wyliczają szeregi osób skazanych na kary 
pieniężne. W najnowszym z rozkazów tych czytamy:

»Na zasadzie decyzyi JW. namiestnika Królestwa, zostający pod są­
dom wojennym W ł a d y s ł a w  P a r a d o w s k i ,  p. o. dziennikarza w cyr­
kule 9tym , za nadużycie w służbie wydalony zostaje ze służby i na przy­
szłość do takowej nie ma być przyjmowany. — Na zasadzie rozporzą­
dzenia wadzy wyższej, szynki i bawarye z dniem jutrzejszym otwarte być
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m ogą do godziny 9ej w ieczorem , w szelkie zaś in n e  zak ład y  i sk lepy  do 
gedziny  10.«

Z W i l .  W i e s t n i k a  dow iadujem y s ię , iż w D y n ab u rg u  ro zstrze lan o  
b. pod p o ru czn ik a  m ikołajew skiej kom endy inżynierów , n as tęp n ie  oficera 
pow stańczego P rz em y sław a  K o łłba .

Z t e a t r u  w o j n y  dow iadujem y się  dzisiaj o 4  świeżo stoczonych p o ­
tyczkach  pod  Gozdowem  od d zia łu  żandarm ery i narodow ej z p rzem ocą  m o­
sk iew ską. Z g a r s tk i ,  zaledw ie 14 w raz z dow ódzcą liczącej jeźdźców , 14 
p a d a  w rozpaczliw ym  boju  n a  p la c u , p rz e d k ła d a ją c  śm ierć  nad  n iew olą 
m oskiew ską. P rzew ażne siły  odnoszą w końcu  zw ycięztw o, lecz g in ie n ie ró ­
w nie znaczniejsza liczba M oskali niźli pow stańców .

O  trzech  innych  po tyczkach  czerpiem y w iadom ość z D z. P o w s z . ,  
k tó ry  n a  w stęp ie ośw iadcza z ubo lew aniem , źe pow stan ie  » trzym a się 
w n iek tó ry ch  pow iatach  g u b ern ii rad o m sk ie j,« dalej zaś przyznaje , że w lu- 
belsk iem  w oko licy  K rasnegostaw u  »w ałęsa ją  się« pow stańcy, a w siedle- 
ck iem  ta k ż e  »w łóczą się  d robne  bandy  żandarmów.®

O tóż wedle D z. P o w s z .  o s ta tn ie  dw ie znaczniejsze po tyczk i zaszły  : 
p ie rw sza  d. 17 K w ietn ia  pod  w sią Ja ro sz k a m i, a  d. 19 t. m. w lesie rad -  
kow ickim . W  pierw szej w alczył oddział pow stańczy pod  wodzą M a l i ­
n o w s k i e g o ,  w d rug iej hufiec S z e m i o t a ,  k tó ry  m ia ł zg inąć w boju  
w raz z 4 oficeram i swymi. W  obydw óch »znaczniejszych« tych  po tycz­
k ac h  s tr a ta  m oskiew ska w ynosiła w edle D z i e ń .  P o w s z .  jednego rannego  
śm ie r te ln ie !

O sta tn ie  w reszcie s ta rc ie  m ia ło  m iejsce w okolicy  K rasnegostaw u  
w m iasteczku  Rejow cu z oddzia lk iem  pow stańczym  p o d  w odzą C haim ka, 
k tó ro  się podobno cofnął. N ie m usia ło  się  przecież zbytnio  pow ieść M o­
sk a lo m , gdyż D z. P o w s z .  m ilczy zupe łn ie  o p rzeb iegu  w alk i i opuszcza 
zw y k łą  fo rm u łę : »banda zo s ta ła  ze szczętem  rozbita.®

W  k ilk u  m iejscach  K ró lestw a o d k ry li M oskale, ja k  donosi D. P o w sz .,  
sk ła d y  broni. M ianow icie znaleziono  w la sach  Osowskich w radom sk iem  
>75 sztućców , m nóstw o kós i p ik ,« w dob rach  zaś D roch lin ie  »2 sztućce, 
do 60 kós, p ro ch  i k u le .«

U rzędow y o rg an  m oskiew ski zam ieszcza prócz pow yższych w iado­
m ość o pochw yceniu  przez M oskali pow stańczego > naczelnika wojennego 
p ow ia tu  lube lsk iego  W ładysław a K siężopolskiego® , k tó rego  odstaw iono 
do L ub lina .

Z K a l i s k i e g o  24 K w ietn ia . —  W  d n iu  12 b. m. zebrany  oddzia ł 
żan d arm ery i w ilości 24 ko n i pod  dow ództw em  znanego od k ilk u  m iesięcy 
z dzielności swej wodza D. zo s ta ł a takow anym  przez szw adron huzarów  
m oskiew skich  w lasach  pod  w sią G ozdow em  w bok  W arty . W aleczny clo- 
w ódzcaD .nie będąc dość w cześnie p rzezro zs taw io n ep ik ie ty  zaw iadom ionym
0 nadchodzącym  n iep rzy jac ie lu , przym uszony był p rzy jąć  rozpaczliw ą 
w alkę z p rzem ocą. B ój trw a ł zacięcie b lisko godzinę, lecz d la  k i lk a k ro ­
tn ie  przew yższających  s i ł  n iep rzy jac ie lsk ich  w końcu  przem ocy u ledz 
m usia ł, s trac iw szy  n a  p la cu  14 ludzi w zab itych, ran n y ch  i w ziętych do 
niew oli. Sam  dow ódzca D. w sk u te k  ciężkich  ra n  w k ilk a  godzin  zak o ń ­
czy ł życie , p rzez  cały czas w alk i zachęca jac  sw ych podkom endnych  sło ­
wem  i p rz y k ła d e m , aby  do jednego poledz n a  p la c u , an iże li się poddać 
M oskalom . S tra c iło  pow stan ie  w poleg łym  dow ódzcę, k tó ry  p rzesz ło  
ośm  m iesięcy zręcznie m anew eru jąc  w yw ijał się  M oskalom  , zad a jąc  im 
nie m ałe  s tra ty . P u łk o w n ik  F e łk e rz am a  w K on in ie , k tó ry  k ilk a k ro tn e  
w ypraw y w ysłał przeciw  oddziałow i D. i zawsze bezskuteczne, n iezm ier­
n ie się u rad o w ał śm iercią  odw ażnego i zręcznego dowódzcy pow stańczego. 
B ęd ąc  n aza ju trz  p rzypadkow o n a  pobojow isku, p rzek o n ałem  się, że M o­
skw a p o n io sła  znaczne pod  G ozdow em  s tra ty  i liczba ich  zab itych  i r a n ­
nych  o w iele p rzenosi s tra ty  pow stańców , k tó rzy  walczyli z odw agą ro z ­
paczy  n a  okó ł swego wodza. D. P .

— I n  w a l i  d ro sy jsk i z d. 21 K w ie tn ia , ta k i daje op is p rzy jazdu
1 p o by tu  w P e te rsb s rg u  jednej połow y chłopów  w ysłanych z K ró lestw a d la  
z łożen ia  carow i podziękow ania  za n ad an ie  im  w łasności sz lacheck ich :

W iadom o , że s tan  w łośc iańsk i K ró lestw a P o lsk iego  z zapałem  p rzy ­
j ą ł  najw yższe u kazy  z d. 2 M arca r. b. nada jące  m u p raw a  w łasności 
grun tów . Pow odow ani uczuciem  praw dziw ej w dzięczności w łościanie, 
za  pośredn ic tw em  n am ies tn ik a  K ró le s tw a , u p rasz a li pozw olen ia w ysła­
n ia  do P e te rsb u rg a  w ybranej z pośró d  siebie d ep u tacy i, d la  w ynurzenia 
przed  obliczem  Jego  C. M ości w iernopoddańczego podziękow ania i p rzy ­
w iąz an ia ; na co też n a s tą p iło  najłaskaw sze zezwolenie.

D nia 17 K w ie tn ia , w ybran i p rzez w łościan  dwóch g u b ern ii: w ar­
szaw skiej i radom skiej depu tow ani w liczbie 73 osób, p rzyby li do P e­
te rsb u rg a , i zo s ta li zaraz odwiezieni do przygotow anego d la  n ich  w dom u 
k u p ca  Żukow a lo k a lu , n a  Newskiej perspek tyw ie , zaopatrzonego  we 
w szelkie stosow ne do ich  by tu  wygody, gdzie zarazem  m a ją  przyzw oite 
u trzym anie .

W kró tce  po tem  odw idził ich f l ig e l- a d ju ta n t ce sa rsk i p u łk o w n ik  
J a n k o w sk i, przeznaczony z najwyższego po lecenia d la  op iekow ania  się 
n im i przez czas poby tu  ich  w P e te rsb u rg u . P rzyw itaw szy  depu tow anych  
w k ilk u  w yrazach , pu łk o w n ik  Jan k o w sk i oznajm ił im , że N P a n  uw aża 
ich  za sw oich gości. W ło śc ian ie  uszczęśliw ieni ta k im  najłaskaw szym  
względem , prze jęc i w dzięcznością, odpow iedzieli z n ieudaną  szczerością 
że wszyscy ogółem  p rag n ę li staw ić się u podnóżka tro n u  JC M ości z wy­
nurzen iem  w iernopoddańczego podziękow ania za zlane n a  n ich  p rzez n o ­
we praw o dobrodzie jstw a, lecz gdy to  było n iepodobnem , p rze to  wszyscy 
w łościanie K ró lestw a  P olskiego ośw iadczają  p rzez n ich  p rzed  św iatem  
najg łębszą  w dzięczność i zapew nia ją  o n iezłom nem  w iernopoddańczem  
przyw iązan iu  sw ojem  k u  JC M ości.

N a z a ju trz , o godzinie 11 z ra n a , deputow ani p rag n ąc  przedew szy- 
s tk iem  odpraw ić dziękczynne nabożeństw o za zdrow ie N P a n a , u d a li się 
do k a to lick iego  kościo ła św. K a ta rzy n y ; wszedłszy przyzw oicie do św ią­
ty n i pań sk ie j i zb liżyw szy się  do w ielkiego o łta rz a , pobożnie p ad li oni 
k rzyżem  i m odlili się czas d ług i. N a s tę p n ie , gdy p o w sta li, m iejscowy 
p roboszcz , JK s. S tacew icz, m ia ł do n ich  stosow ną do okoliczności p rze ­

mowę. P oczem  o dp raw iona  b y ła  m sza i  dziękczynne nabożeństw o , a  po  
b łogosław ieństw ie k ap łań sk iem  proboszcz przem ów ił do n ich  w te  s ło w a :

»G orące życzenia w asze, kochan i b rac ia , spe łn ione zostały . D zięk­
czynne m odły  w zniesione zosta ły  do tro n u  P rzedw iecznego  za zdrow ie 
i pom yślność ukochanego  m onarchy  naszego. Oby W szechm ocny ła s k a ­
wie w ysłuchać rac zy ł p rośby  i m o d litw y  nasze. W kró tce , k o ch an i m oi, 
jeszcze now e czeka was szczęście, będziecie p rzedstaw ien i n a jłask aw sze­
m u cesarzow i i  królow i. Pewny tego jestem , że n ie  w idząc go, ju ż  go k o ­
chacie, a le  kiedy go ujrzycie  i  bliżej poznacie, pokochacie go jeszcze b a r ­
dziej. Idźc ie  więc w p o k o ju  a  b łogosław ieństw o B oskie n iech będzie za ­
wsze z wami. Amen.®

R ozm aitość ub iorów  narodow ych tych  deputow anych , różn iących  się  
n ie ty lko  co do g u b e rn ii , a le  i co do pow iatów , p ię k n a  ich  pow ierzcho­
wność i  m ęzka postać  zg rom adziły  u drzw i kościo ła m nóstw o ciekaw ych, 
k tó rzy  z w spółczuciem  odprow adzili ich  po tem  do sam ego m ieszkania . 
Aby zaznajom ić ich  z ru sk im  ludem  i u rządzen iem  g rom ad  w iejskich 
w Rosyi, wezwani zo s ta li z okolicznych gm in i w7si tu te jszych  s ta rs i  i so ł­
tysi w iejscy, k tó rzy  opow iadan iem  o za rządz ie  w łośc iańsk im  w Rosyi, 
czynią w idocznie dobre  w rażenie n a  w łośc ianach  po lsk ich , k tó rych  czeka 
podobneź urządzenie. G odnem  je s t  uw ag i to  w spółczucie lu d u  rusk iego  
d la  depu tow anych  w łośc ian  po lsk ich , p rzyby łych  d la  w yrażen ia p rz y w ią ­
zan ia  m o n arsze ; p ie rw sza  znajom ość rozpoczęła  się od b ra tn ich  uścisków  
i pocałunków .

W czoraj we w torek  d. 7 (19) K w ie tn ia , o podzinie l ‘/ 2 z po łu d n ia , 
depu tacya m ia ła  szczęście p rzed staw ić  się N P a n u  w p a łac u  zimowym.
0  szczegółach tego p rzy jęcia  n ie  om ieszkam y donieść.

M osysio
G a z e t a  P e t e r s b u r g s k a  pisze z S a m a ry  pod  d. 14 M arca :
«P rzesied lan ie  sz lach ty  z zachodniego  k ra ju  do gubern ii sam arsk ie j 

znacznie się wzmaga. P rzeznaczono d la  n ich  300,000 d es ia tin  g ru n tu  
w pow ia tach : n ik o ła jew sk im , n o w o u z ień sk im , b u zu łu sk im , b u tu ru s ła -  
w skim  i B u h u lm iń sk im ; najw iększa zaś liczba osiada w pow iecie n ik o ła ­
jew sk im , w k tó ry m  je s t  najw ięcej gruntów . P rzesied len i b ę d ą  p rzy p i­
san i do gm in  w iejskich. S ły ch ać , że sz lach a  p rzes ied la  się ta k ż e  do 
gubern ii orem burgsk ie j.«

Z słów  ty ch  G a z .  P e t e r s b .  m ożnaby są d z ić , że sz lac h ta  p o lsk a  
z w łasnej woli i z pew ną skw ap liw ością o p u szczaziem ię  ro d zin n ą , by się  
p rzen ieść w »żyzne i ludne« okolice S am ary  i O rem burga. S traszn y  to  
cynizm  w ten  sposób  przem aw iać o b a rb a rz y ń sk iem  skazyw aniu  na wy­
gnan ie  ca łych  ro d z in , tysięcy n ieszczęśliw ych z ojczystego gn iazda w zie­
m ię u c isku , niew oli i ciem noty  m ongolskiej.

JBYaaieya.
P a r y ż ,  30 K w ietn ia. L a  F r a n c e  donosi z T un isu , że w iadom o­

ści o rew olucyi w T un isie  są  przesadzone. W  tej sto licy  nie było  an i re- 
w olucyi an i buntu . Bej żyje i  m a dość s iły  do przyw iedzenia trybów  do 
posłuszeństw a. P o k o len ia  te  a ra b sk ie  w zb ran ia ją  się ty lko  p łac ić  po- 
g łów ne i d la  tego zbun tow ały  się. T un is sam  je s t spokojny. W ojska 
fran cu zk ie , ang ie lsk ie  i  w łoskie w ylądow ały  celem  obrony sw oich 
ziom ków.

M o n i t o r  a l g i e r s k i  donosi urzędow nie, że poko len ia  ITarinsów
1 Uledów w obw odzie T ia rę  tu  i Y ogliam  zbuntow ały  s ię , n a p a d ły  szw a­
d ron  spahów  zd radziecko  w U led i ze cztery  ko lum ny F ranćuzów  tam  ru ­
szyły. P ow stan ie w kró tce zo s tan ie  p rzy tłum ione , ponieważ n iespokojno- 
ści w T unisie d la  A lg iery i p rz e s ta ły  być niebezpieczne.

—  P. J ó z e f  T a ń s k i  w broszurze swej pod nap isem  >L’en trće  de 
R usses a  P a r is  e t TA rm ee ru sse ,«  o tendency i k tó rej nim  się jeszcze u k a ­
z a ła ,  doniósł do D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o  p a ry sk i ko responden t 
p iszący  pod znak iem  v t r a k tu je  g łów n ie , zw łaszcza w pierw szym  je j roz­
d z ia le , o liczebnym  i m oralnym  u p ad k u  a rm ii m oskiew skiej.

A u to r p rzy p o m in a , że a rm ia  m osk iew ska , k tó ra  za M iko ła ja  dosz ła  
do najwyższego s to p n ia  p o tę g i, w inna by ła  swoję eu ro p e jsk ą  o rgan izacyą 
i ca ły  n iem al zaw iązek P io trow i I. P rzed  n im  is tn ia ły  ty lko  dw a p u łk i  n a  
sposób zachodni przez M ichała  F edorow icza zo rgan izow ane , noszące n a ­
zw iska : m oskiew skiego i bu ty rsk iego , k tó re  z sam ego p o czą tk u  wojny 
k rym sk ie j praw ie do szczętu  w ytępione zostały.

P rzed  w m ięszaniem  się  M oskw y w wojny z rzecząp o sp o litą  i z ce­
sa rstw em  fran cu zk iem , je j a rm ia  w ynosiła  300,000 lu d z i, z k tó rych  
100,000 użyto w k am p an iach  1805 i 1806 roku . W  ro k n  1812 M oskw a 
p rzeciw staw iła  francusk iem u  najazdow i 250,000 a rm ią , prócz 100,000 
pozostaw ionej w M ołdaw ii. S iły  te  w ro k u  1813 i 1814 w zrosły do p ó ł 
m iliona.

Lecz z ustanow ieniem  K ró les tw a  K ongresow ego rozpoczyna się d la  
a rm ii m oskiew skiej e p o k a , trw a ją c a  aż do u p ad k u  po lsk iego  pow stan ia. 
In s tru k to ro w ie  i oficerow ie po lscy  przyczynili się do zorganizow ania jej 
n a  sposób fra n cu sk i; podn iesioną też  zo s ta ła  do 700,000 lu d z i, z k tórych  
połow a uży tą  być m o g ła  w wojnie zew nętrznej.

Z up ad k iem  lis topadow ego po w stan ia  zaczęto w cielać p o lsk ich  re ­
k ru tó w  i po litycznych  przestępców  w m oskiew skie szeregi. O ficerow ie 
m oskiew scy pozw olili sob ie po k ilk a k ro ć  bić ich  w szeregach ; w tedy, 
rzecz m iędzy M oskalam i n iew idzia lna  d o tą d , ci z bagnetam i rzu c ili się 
n a  naczelników . Z abroniono  więc w w ielu  p u łk a ch  bic Polaków , a  o g ra­
niczono się na poleceniu  ich w zgardzie tow arzyszów , p rzedstaw ia jąc  ja k o  
niesforne głowy. Lecz ci P olacy  uczyli się daleko  prędzej m u stry  niż 
M oskale. T a wyższość d aw a ła  pierw szym  przew agę n ad  d ru g im i, k tó ­
rzy  n aś lad u jąc  ich  w n ie p o słu sz eń stw ie , niezdolnym i byli wznieść się  do 
pojęć honoru  i m iłości ojczyzny. M oskal s tra c ił ś lepe posłuszeństw o, 
k tó re  tw orzy s iłę  b ru ta ln ą , a  n ie  stw orzy ł w sobie po jęcia  obow iązku, 
k tó re  stanow i po tęgę m ora lną . Z ag in ą ł duch  az y aty ck i, a  n ie  pow sta ł 
zach o d n i, a rm ie  cesarsk io  ro zk ła d a ły  się  w sku tek  po lsk iego  wpływu. 
\Y ta k im  to  s ta n ie  z a s ta ła  je  w ojna k ry m sk a , k tó re j w iadom e w ydarze­
n ia  n a  jaw  ty lk o  w yw iodły tę  p raw d ę , że te raźn ie jsze wojsko m oskiew -



c tia  nie może iść w porównanie z a rm ią  Suwarowow a  nawet Dybiczow.
W oina wzmiankowana zredukow ała siedem kroćstotysięczną przeszło 

«rmip o “200 tysięcy. D la względów finansowych rozpuszczono po trak- 
łn rie  naryskim  80 tysięcy żołnierzy za urlopam i, a gdy też sam e względy 
rivzpz siedm la t  sprzeciw iały się nowemu poborow i, z początkiem  przeto 

„motania, nip miał car nod bronią wyżei nad 400 tysięcy żoł­

n o  w stania ,  dostarczył pewnej liczby 
zeszłego wybrano go ze wschodnich gubernn około 100 tysięcy, me mo- 
sło  to w porównaniu z poniesionemi stra tam i podnieść o wiole liczebnej 
siłv arm ii której m oralna spólność także bynajmniej nie postąpiła.

W praw dzie car A leksander z początku panow ania swego zajął się 
iei przeobrażeniem w postępowym duchu wolności i oświaty. Lecz rzecz 
dziwna- reform  tych głównemi narzędziam i zostali Polacy. Oficerowie 
nolskiego pochodzenia z radością przyjęli nową erę , k tó rą  A leksander 
I I  zdawał sie zwiastować; przyjęli powierzone im  missye, k tóre om je ­
dynie wypełnić byli w stanie, odpowiednio duchowi wieku i cywilizacyi 
zachodniej. I t a k  S ierakow ski, późniejszy naczelnik litewskiego pow­
stan ia , wysłany za granicę, powrócił do Petersburga z projektam i re ­
form w kodeksie wojskowym; inny nasz rodak wydawał książeczki, oświe­
ceniu żołnierza poświęcone, pod napisem : »Biesiada wojskowa.* Lo- 
lacy uważa pan T a ń sk i, szczerze, sprzyjaliby reform ie w ojska, gdyby 
m ieli pewność, żo się takowa przyczyni do dobra ich ojczyzny, gdyby 
mianowicie Po lska  stanow iła osobne królestwo, osobistą tylko urną z ce­
sarstwem  złączone. Nie będziem z powodu tego polemizowali z uutorem  
broszury: bo i on uznaje, że wojskowi polscy stali się niebawem podej­
rzanym i cura tow i, a od tego czasu zaniechano wszelkich reform . Arm ia 
przeto nie podniosła się pod względem moralnego usposobienia, a pod 
względem subordynacyi tak  nisko upad ła , że nie bardzo do regularnego 
wojska okazała się podobną w ostatniem  polskiem  powstaniu. Sam 
A leksander II. głównie się do tego przyczynił; znając bowiem liberal­
nego ducha oświeceńszych oficerów, w mowach sw oich, mianych z oka­
zy? wyprawiania rozm aitych pułków przeciw pow staniu, występował 
przeciw tem u duchowi, czem obudził nieufność żołnierza ku przeło-

Z° nyT aką jest treść pierwszego rozdziału ostatniej broszury p’. Józefa
Tańskiego. x

(Kor. Cz.) Moje dwa ostatnie listy pisałem  pod wpływem opowia­
dań  o rozmowie jednego z naszych rodaków z cesarzem. Są jednak  osoby, 
k tó re  przeczą tłóm aczeniu dawanemu słowom cesarskim. \Vedlug nich, 
lo rd  Clarendon nie wyraził się, jak  tw ierdzono; cesarz nie przyznał się 
także do zniechęcenia. Zbliżenie się Anglii do Francyi nic zostało ogra­
niczone do samej sprawy duńsk ie j; pokojowy list cesarski m iał na celu 
tylko pożyczkę m eksykańską i nie rozdarł wcale ostateczności oznaczo­
nej w mowie tronowej. W  łonie gabinetu francuskiego walczą żądze ma- 
teryalnego pokoju z polityką godności, ale wola cesarza góruje. Su­
mienie publiczne było przekonane, że podróż lorda Clarendona do P a ­
ryża nie m iała na celu samej sprawy duńskiej; i wszystko zdaje sie po­
kazywać, że się nie omyliło. W sferach rządowych zaś mówią dziś wiele
0 niepodobieństwie, aby doszła konferencya, o zamienieniu konferen- 
cyi w kongres, a nawet o niepodobieństwie zebrania kongresu.

W yjazd lorda Cowleya, w chw ili zb ierania się konferencyi w Lon­
dynie, nie m a mieć tak  obojętnego znaczenia, jak  utrzym uje L a  F r a n c e .  
Bvł on przed wyjazdem u cesarza i p. Drouyn de Lhuys. Książę Meter- 
nich i hr. Goltz bardzo są zajęci. O statni obraża się i reklam uje o żarty  
dzienników parysk ich , naw et o żartach C h a r i w a r i .  Pomimo opinii, 
która jest przeciw Prusom , F rancya z polityki narodowości jest bliżej 
z niemi w sprawie duńsk iej, niż z innem i m ocarstwam i. P. D rouyn de 
Lhuys m iał się znieść z P rusam i i rzeszą niem iecką, i ma zaproponować 
na konferencyi poradzenie się księstw.

Ajent rum uński udał się do L ondynu, na cały czas konferencyi. 
Gdyby konferencya zam ieniła się w kongres, książę K uza posiałby swego 
pełnomocnika.

Podpisy na pożyczkę m eksykańską poszły dobrze. 1 raneya sprowa- 
dza z Meksyku swą m arynarkę z całą  piechotą i a rty leryą m orską. Do­
nosi o tern dzisiejszy M o n i t o r .  Zawsze utrzym ywano, że na rozwiąza­
nie kwestyi europejskich dosyć jest zgody zachodu i użycia jego m ary­
narki. M aksym ilian I ,  k tóry  wczoraj byl na G ibraltarze, zawinie do 
Vera-Cruz około Igo Czerwca i nie zatrzym a się w n i m , uda się do Me­
ksyku. Organizacya 8,000 legionu zagranicznego idzie dobrze. Zape­
wniają zawsze, że w końcu roku  F rancya zachowa w M eksyku tylko 
17,000 ludzi, to jest trzy m ałe dywizye. S i e  e c i e  i O p i n i o n  n a t i o -  
n a l e  błagają rząd , aby opuścił Meksyk jak  najprędzej, ale on myśli go 
opuścić z godnością, to  jest bez pośpiechu.

Onegdaj am basada turecka dała dyplomatyczny obiad, na którym 
byli między innymi p. Drouyn de Lhuis, hr. JBourquenay i hr. Walewski. 
Spraw a rum uńska ożywia am basadę. Utrzymuje się zdanie, że w tej 
sprawie Anglia jest z Francyą. Dwa te m ocarstwa sparaliżowały projekt 
rosyjski zajęcia Rum unii z Turcyą, i załatw ią wspólnie sprawę dóbr k la ­
sztornych. Ożywiły także am basadę turecką  wiadomości o powstaniach 
muzułmańskich w Aligeryi i Tunisie. Opinia widzi w tern winili spisku,
1 oskarża to A nglią , to Turcyą. Algierya bowiem należy do Francyi, 
a Tunis pod jej wyłącznym wpływem. Francya posyła do A lgieru wojska, 
a pod Tunis okręty. Pod Tunis posyła także okręty A nglia, dla obrony 
swych rodaków. R ząd francuski obmyśla ostrożności, ale nie przywię- 
zuje wagi do powstań w Algieryi i Tunisie.

Auslrya.
W i e d e ń ,  27 Kwietnia. — Znów krąży pogłoska, że w węgierskiej 

kancelaryi nadwornej nastąpić m ają zmiany osób tak  w składzie bióra 
prezydyalnego, jak i pomiędzy radzcam i nadwornymi. Jed n ak  mylnem- 
by było przypisywanie zmianom podobnym , jeśliby istotnie przyszły do

skutku , większego politycznego znaczenia, a to  tern bardziej, skoro 
sam a zm iana w osobie kanclerza pod względem politycznym  nie wielkiej 
jest wagi. W ażniejszą byłaby od dwóch dni po Peszcie obiegająca pogło­
ska, w razie gdyby się sp raw d ziła , że baron Angusz m ianowanym ma być 
w miejsce hr. Palffyego nam iestnikiem  węgierskiem. B aron Angusz był 
to w ostatnich latach  Bachowskich rządów właściwy cywilny A dlatu3 
i zawiadowca spraw w nam iestn ictw ie, kiedy aręyksiążę A lbrecht, jak o  
naczelnik władz cywilnych i w ojskow ych, rezydował w Budzie.

Wiadomości rozmaite.
—  Nie umówiwszy sie z sobą, dwaj dowcipnisie publiczni, berliński 

K l a d d e r a d a t s c h  i wiedeński F i g a r o  jeden i ten sam wzięli sobie ró­
wnocześnie przedm iot pod swój szyderczy nożyk. Niemasz bowiem w N iem ­
czech dziennika, coby się nie chełpił, że ma korespondentów um yślnie 
na teatrze wojennym w D anii, tak  jak  znów dzienniki illustrow ane wy­
słały  tam  swoich rysowników. Przygody obozowe korespondenta i ryso­
wnika stanowią właśnie tem at obu wspomnionych humorystów. K la d d e -  
r  a d a t s ch  maluje te przygody w dwóch obrazkach. Na pierwszym  z nich 
korespondent i rysownik w takim  znajdują się położeniu, jak sobie ich  
wyobraża publiczność czytająca dzienniki, na drugim  zaś przedstaw ioną 
jest isto tna rzeczywistość. Na pierw szym  obrazku brną oni w wodzie lub 
śniegu po kolana , piszą lub rysują wśród kłębów dymu i g radu  kul na­
rażając się na śmierć widoczną lub ka ta r, na kozę nawet, gdyż widzimy 
tam , jak  żołnierz ciąguie korespondenta za ucho, prowadząc go do kozy, 
bo jenerał W rangel zabronił pisywania z obozu do dzienników. Tu kula 
wyrywa z rąk  korespondentowi gotowy już lis t, owdzie przebija ryso­
wnikowi obraz już ukończony. Tam  korespondent siedząc okrakiem  na 
arm acie, gdy ta  sadzi przez rowy i p ło ty , pełni swój ciężki obowiązek, 
pisząc w tej niewygodnej pozycyi, owdzie rysownik, coby chciał pochwy­
cić chociaż w przelocie rysy uciekających duńczyków, bo w illustracyach 
jego dziennika duńczycy wszędzie uciekają, przysiadł oklep konia i z ołó ­
wkiem w ręku  ściga zm ykającą kaw aleryę duńską, ale gdzie tam ! ledwie 
plecy icli zdołał przenieść na papier. Tak mniej więcej wyobraża sobie 
publiczność korespondentów i rysowników, co d la  jej nauki i przyjem no­
ści porzucili bióro redakcyjne i pracują w obozie. N a drugim  znów o b ra ­
zku K l a d d e r a d a t s c h a  widzimy rzeczywistość mniej w prawdzie poe­
tyczną, ale za to wygodniejszą. K orespondent w szlafroku i pantoflach, 
z fajką w ustach , w ciepłym siedząc poko ju , pisząc przy filiżance kawy 
»oryginalne« swoje listy »z tea tru  w ojny«, a rysow nik wykończył za 
wczasu już obraz przedstaw iający szturm  na okopy dyppelskie, i czeka 
tylko niecierpliwie, kiedy telegraf przyniesie tę  nowinę.

F i g a r o  w dziewięciu obrazkach odmalował życie korespondenta 
w obozie. Wyjął on zaś żywcem z pewnego dziennika wiedeńskiego nie­
które ustępy z listów z tea tru  wojennego i opatrzy ł je illustracyam i. 
I  tak  pierwszy ustęp brzm i: »S tanąłem  około południa w głównej kwa­
terze austryac,kićj.« U lustracya tego ustępu przedstaw ia kaw iarnię 
D aum a i wchodzącego do niej znanego lite ra ta  wiedeńskiego. D rugi 
ustęp m ów i: »Pokonawszy przeszkody, jak ie  w ogóle korespondent n a ­
potyka w d ro d ze ...« U lustracya tego ustępu  pokazuje nam  owego li­
te ra ta , jak  się przeciska między stolikam i i sto łkam i oficerów siedzą­
cych w kaw iarni i s tąp a  ostrożnia, żeby którem u z nich nie po trącił p a ­
łasza zwieszonego ku ziemi. Trzeci u s t ę p : * . . .  i wytłómaczywszy się 
szczęśliwie z zadanych mi pytań względem celu mego tu  przybycia....« 
Na illustracyi widzimy znanego kelnera kaw iarni D aum a, ja k  z serw etą 
w ręku  stoi przed owym lite ra tem , pytając go zapewne, czem m a mu s ł u ­
żyć. Czwarty ustęp te przytacza słowa: »...usiłowałem w in tersie wa­
szego dziennika zasięguąć wiadomości o stanie rzeczy na teatrze  w ojen­
nym.* Rycina służąca tem u ustępowi za illustracyę przedstaw ia owego 
znanego lite ra ta  w tej samej zawsze k aw ia rn i, ja k  przysiadłszy się na 
b o k u , podsłuchuje rozmowy siedzących przy pobliskim  sto liku  oficerów. 
* W krótce usłyszałem  z dala huk dział, k tóry coraz bliżej mnie docho­
dził.* Rysunek do tego ustępu przedstaw ia grających w b ila rd , a na 
następnym  w idać, jak  kula bilardow a pad ła  u nóg lite ra ta , i to służy 
na wytłómaczenie ustępu z korespondencyi obozowej, który mówi: a  k ie­
dym się wywiadywał co zaszło, ku la  pad ła  tuż pod mojemi nogami«, »co 
spowodowało mnie — mówi siódmy ustęp  — do porzucenia mojego s ta ­
nowiska. W  ogóle życie w głównej kwaterze je s t dość drogie.« Illu- 
stracya tego ustępu przedstawionego lite ra ta , jak  powstawszy z m iejsca 
gdzie go ta k a  niebezpieczna spotkała  przygoda, płaci kelnera i ma się 
do odejścia. Ósmy ustęp jest tak i: »Prosiłem  jednak znanego mi ad ju- 
ta n ta , aby przesłał wam lis t ten pocztą połową.« N a obrazku zaś wi­
dzimy lite ra ta , jak  po wyjściu z kaw iarni D aum a, oddaje lis t posługa­
czowi m iejskiem u, niby owemu znajomemu ad ju tan to w i, polecając mu, 
żeby odniósł list do redakcyi. N akoniec dziewiąty ustęp m ów i: »poczem 
udałem  się do najbliższego głównej kwaterze m iasta , zkąd doniosę coś 
więcej.« U lustracya trochę inaczej tłóm aczy te wyrazy; lite ra t wchodzi 
bowiem do kawiarni; L othringera, gdzie zapewne dalsze czerpać zechce 
wiadomości dla swoich oryginaloych korespondencyi z tea tru  wojennego.

— Osławione więzienia w K ufstejnie, austryackiej fortecy Tyrolu 
na pograniczu B aw aryi opisuje pewien więzień polityczny, k tóry  w n ich  
przez dłuższy czas zmuszony był przem ieszkać, w następujący sposób: 
»Twierdza K ufstein, zbudowaną jest jak  wiadomo, na około skały, na 
której szczycie, wznosi się tak  zwana wieża c e s a r s k a  (K aiserthurm ) 
w kształcie cylindra. Dolną część tej wieży zajm ują koszary wojskowe, 
najwyższa zaś przeznaczoną jest na więzienia dla zbrodniarzy lub  więźniów 
politycznych. K ilka  schodów prowadzą do sali obszernej, zbudowanej 
w kształcie owalnym, której pow ała podparta  je s t w środku słupem , 
a do której św iatło dzienne dostaje się przez strzelnice, umieszczona 
u góry. S ala  ta  pomieszcza bardzo wygodnie ca łą  kom panią żołnierzy 
i je s t tak  urządzona, iż chcąc się dostać do więzień położonych w górnej 
części wieży, trzeba koniecznie przechodzić przez nię, z niej bowiem pro-
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wadzą schody na górę, które u dołu drzwiami żelaznemi, w górze zaś na 
najwyższem już piętrze zawsze żelazną są zamknięte kratą. Na najwyż- 
szem piętrze znajduje się 13 cel więziennych, zbudowanych w kształcie 
półkola prócz tego izba mieszcząca w sobie zwykle ośmiu żołnierzy i mały 
kurytarz, w którym dzień i noc stoi żołnierz na straży. We drzwiach 
każdej celi znajduje się małe okrągłe okienko, przez które stojący na 
straży żołnierz od czasu do czasu śledzić może więźnia. Cala straż zmie­
nianą bywa zwykle co 24 godzin, przez który to czas zostaje także jak 
w więzieniu, gdyż jak powiedzieliśmy już wyżej, tak kraty żelazne jak 
i drzwi do schodów prowadzące są zawsze zamknięte. Gdyby się wszakże 
okazała nagła potrzeba wzmocnienia z zewnątrz straży więziennej, lub 
gdyby jaki inny nieprzewidziany zaszedł przypadek, natenczas uwiada­
mia o tern straż więzienna załogę uderzeniem w dzwon umieszczony w ku- 
rytarzu. O ucieczce z takiego więzienia pomyśleć można chyba w napa­
dzie obłąkania, gdyż jak widzimy z powyższego opisu, jest ona niemoż­
liwą nietylko dla samych więźniów, ale nawet dla straży i gdyby tej kie­
dyś przyszła chętka wydostania się wraz z więźniami na wolność, naten­
czas zmuszonąby była wysadzić najprzód kraty i drzwi od schodów, a po 
usunięciu tych przeszkód miałaby jeszcze do czynienia z całą załogą na 
dole. Tern mniej możliwą wydaje się ucieczka przez okna więzień zaopa­
trzone w silne kraty żelazne, a to tak dla niezmiernej wysokości, w jakiej 
są położone cele więzienne, jak też i dla tego, że każdy więzień okuty jest 
w ciężkie kajdany, które o najmniejszem jego ruszeniu donoszą brzękiem 
swym żołnierzowi stojącemu na straży. Cele więzienne są jasne, czyste 
i dość obszerne, a z ich okien roztacza się przed oczyma więźniów rozko­
szna dolina, przez którą rzeka Inn wije się wstęgą szeroką, dalej widać 
wesołe miasto Kufstein, a za niem jak daleko sięgnie oko, tylko doliny 
i góry, gaje cieniste i ciemne bory. Zdaje nam się, że na widok tak cza­
rujący, więźniowie w Kufsteinie uczuwać muszą jeszcze boleśniej okro­
pność swego położenia.«

-—P o k ó j  z b r o j n y .  Aby dać publiczności wyobrażenie, co 
znaczy pokój zbrojny w Europie, przytacza G a z e t a  N a r o d o w a ,  iż 
obecnie stoi w 18tu rozmaitych państwach europejskich 3,816,000 żoł­
nierzy pod bronią. Jeżeli przyjmiemy ogółową cyfrę ludności męzkiej 
w tych państwach na 140 milionów, natenczas wypadnie na 36 głów 
j e de n  żołnierz w przecięciu; przyjąwszy zaś, że z tej 140 milio­
nowej ludności męzkiej p i ą t a  część znajduje się w wieku, obowią­
zującym do pełnienia służby wojskowej, wtedy na 8 głów przypada 

jeden żołnierz. Koszta utrzymania tych zbrojnych zastępów wynoszą 
w czasie pokoju 1,248 milionów reńskich. Jest to więc, jak widać z dat 
powyższych, nietylko po k ó j zbrojny,  ale nadto jeszcze nader drogo 
okupiony.

— W  jednym z miast francuskieh wydarzył się następujący objaw 
somnambulizmu w biały dzień. Pewna kobieta czując się znużoną wkrótce 
po południu, rzuciła się na łóżko i zasnęła. Po kilku chwilach wstała, 
wyszła z domu z zamkniętemi oczyma, pobiegła kilkaset kroków pod 
wielki kasztan, na który wdrapawszy się z zadziwiającą zręcznością, po­
łożyła się w poprzek gałęzi horyzontalnej i donośnem chrapaniem do­
wiodła głębokiego zaśnięcia. Sąsiedzi na ten widok zgromadzili się tłu­
mnie i naradziwszy się nad sposobem sprowadzenia jej z tego łoża no­
wego rodzaju, gdyż przebudzenie byłoby ją naraziło na skok blisko 10 
łokci z góry na kamienie, zwołali mularzy zajętych przy budowie sąsie­
dniego domu, którzy przyniósłszy z sobą sznury, owinęli niemi śpiącą 
i ostrożnie na dół spuścili. Przebudzona wydała okrzyk, zaczęła się 
szamotać jak obłąkana i rzewnie płakać.

— Wypadek, jaki spotkał w nocy z 28 na 29 Marca pociąg krako­
wski w drodze do Wiednia na kolei między Bzeńcem a Hodoninem tak 
jest opisany: Pociąg towarowy jadący w tym samym kierunku dognany 
został przez pociąg osobowy. Przyczyną spóźnienia się pierwszego z tych 
pociągów była burza z zamiecią śniegową, która zmusiła jechać powoli, 
a nadto, że burza powaliła kilka słupów telegrafowych, które leżały na 
kolei. Z tego ostatniego powodu pogasły na wielu miejscach znaki 
latarniowe. Na toczący się zwolna pociąg towarowy, w którego osta­

tnim wagonie znajdowały się beczki z olejem skalnym, wpadł nagle po­
ciąg osobowy, dwoma lokomotywami zaprzężony. Lokomotywa »Talia« 
która szła naprzód, rozbiła ostatnie wagony, a od latarń jej zapalił się 
olej skalny i w jednej chwili ogień ogarnął wagony i lokomotywę. Olej 
płynący płomieniem zapalił także drugą lokomotywę pociągu osobowego 
i sześć wagonow pociągu towarowego, a te ostatnie spłonęły do szczętu. 
Popaliły się nawet progi pod szynami olejem oblane. Szczęściem, po­
dróżni, których było niewiele (bo dwie lokomotywy nie z powodu cięża­
ru były zaprzężone, lecz z powodu śliskości szyn) powyskakiwali bez 
szwanku z wagonów, ale musieli całą noc przepędzić w polu na deszczu 
i wichrze, gdyż pomoc nie była łatwą w skutku przerwania telegrafów. 
Nikt w tym przypadku nie zginął lecz palacz jeden jest mocno paparzo- 
ny. Ponieważ kolej ma podwójne szyny, przeto naprawiono nazajutrz 
uszkodzenia jednej mniej zepsutej pary.

— Gdy komu coś bardzo na sercu cięży, nie gardzi żadną sposo­
bnością, by swą niedolę wygłosić; każdą rozmowę chociażby o przedmio­
cie najobojętszym, tak potrafi mniej lub więcej zręcznie skierować, by 
swobodnie wypowiedzieć co go boli. W taki sposób pewien korespondent 
z Warszawy do I n w a l i d a  R o s y j s k i e g o ,  opisuje obszernie Sz k o ł ę  
Gł ówną  warszawską, dla poznajomienia rosyjskich czytelników z jej 
składem i urządzeniem, gdy już przeszedł do kwestyi, w porządku rze­
czy ducha i oświaty ostatniej, bo do kwot, jakie skarb Królestwa na 
utrzymanie tej szkoły rocznie wydaje, ni ztąd ni z owąd w ten odzywa 
się sposób: »Nie mogę tu przy sposobności, jednej pominąć uwagi. Wo 
wszystkich nawet urzędowych pismach i w codziennej rozmowie używają 
Polacy wyrazu rosyjski zamiast ruski. (Moskale, jakkolwiek nazywają 
ojczyznę swoją Rossya, zarzucili od niejakiego czasu wyrazy rossyanin, 
rossyjskij; uważając natomiast jako rzeczownika i przymiotnika wyrazu 
russkij, czego wszakże trudno wymagać, aby i polską obowięzywało 
mowę, gdyż nawet żadnym ukazem przepisane nie było). Naprzykład 
zamiast literatura ruska, kistorya ruska, język ruski, rusin i t. d. mó­
wią oni i piszą: literatura rosyjska, liistorya rosyjska, język rosyjski, 
rosyanin i t. p. a to dla tego, iż wyraz rosyjski znaczy u nich tożsamo 
co moskiewski, mongolski, tatarski, a wyraz ruski równoznacznym jest 
z wyrazem polski, rusiński. »Niema Polski bez Rusi a Rusi bez Polski* 
powiadają oni. Jeźliby wyrazu rosyjski i ruski używano bez różnicy, nie­
umyślnie, toby jeszcze nie wielką było biedą; lecz tu o to chodzi, iż 
używanie to jest umyślne i ma swoje znaczenie. Chłopcu który ledwie 
do szkoły się dostał, zaraz zaczynają tłómaczyć (tołkowat), że rosyjski 
nie znaczy ruski, lecz moskiewski; ruski zaś znaczy polski. Takimto 
sposobem — kończy korespondent z westchnieniem, które się prawie czy­
telnikowi słyszeć daje — z jednej strony wszczepiają nienawiść ku Mo­
skalom tj. Rosyanom, a z drugiej z dzieciństwa wbijają do głowy prawo 
panowania Polski nad południowo-ruskim narodem!« Te słowa kores­
pondenta dążą widocznie do ochrzczenia Rosyi (czyli jak dawniej zwano 
Moskwy) na Ruś, aby na tej zwyczaj'em znów utartej nazwie opierać ro­
szczenia do wszystkiej Rusi. Dawniejszy car moskiewski a później impe­
rator Wszech Rosyi, ma z czasem zostać cesarzem Wszech Rusi. Do­
tychczas Rosyanio poczytywali imię Moskala za ubliżające sobie, a jak 
sam korespondent I n w a l i d a  przyznaje, dla tego, że imie to odpo­
wiada m o n g o l s z c z y z n i e ;  teraz zaś imie »Rosyanin« ma być także 
nazwą hańbiącą i pogardliwą, a przeto wypada odmlodnieć pod nazwą 
Rusina.

Przybyli do Poznania dnia 1 Maja.
B A Z A R : D ziałow ska z D z ia ło w a , R adoóska  z N in in a , S zo łd rzyóska  z S ie rn ik , Z akzew ska  

z O sieka, C hłapow ska z B rom kow a, Ż ó łtow ska  z M yszkowa, C hłapow ski z K opaszewe, 
K arśnicki z  M ystek, Paliszew ski z Gem bic, M atecki z W rześn i 

S T E R N A  H O T E L  E U R O P JE S K I; R utkow scy  z Ł a w ic , P on iósk i z M alczew a, W olllieim  
z W rocław ia.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: T e u b n e r z L ipska , P agć  z B erlina , D ubois z Posadowa, W olf z Gło 
gow a, T w ardow ski z K em py, H agem ann  z B erlina , B orow ski z O strow a, B riese z L u - 
bosina, T eu b n er z L ip sk a .

W  M IE S Z K N IU  P R Y W A T N E M : H ulew icz z P rzysiek i, u l. S. M arcina 19.

Praktyczny elementarny Nauczyciel, poszu­
kuje miejsca za domowego Nauczyciela. Expe- 
dycya Gazety W. X. Pozn. udzieli bliższą wia­
domość.

O ca. Solitera
bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 godzi­
nach leczy Dr. Btoch  w 'W i e d t a i u  9
Praterstrasse 20. Lekarstwo rozsyła się. 
Bliższą wiadomość na listy w niemieckim 
albo francuskim języku.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 2. Maja 1864.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma się. Wy­
powiedziano 125 węcpli. Na Maj 32 y3 list. i 
pien., na Maj Czerwiec 32% list. i pien., na 
Czerwiec Lipiec 33 list. 32% pien., na Lipiec 
Sierpień 335/ 12— % pł. % pien. %  list., na 
Sierpień Wrzesień 34% list. 7/ )2 pien., na 
Wrzesień Paźdz. 35 % list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
dobrze. Wypowiedziano 120,000 kwart. Na Maj

14 list. i pien., na Czerwiec 14% pien. % list., 
na Lipiec 142/3 pł. i pien., na Sierpień 15 list. i 
pien., na Wrzesień 15'/* list. i pien., na Paźdz. 
15% list. 15 pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  30. Kwietnia.

Pszenica 48—59 tal.
Zyto na Kwiecień i wiosnę 36—% —36 tal., 

na Maj Czerwiec także, na Czerwiec Lipiec 
37 tal., na Lipiec Sierpień 38— %—38 tal.

Jęczmień wielki i mały 27—33 tal.
Owies na Czerwiec Lipiec 23 tal.
Groch do gotowania 35—46 tal.
Groch na pastwę 35—46 tal.
Rzep zimowy 94 tal.
Rzepik zimowy 93 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień 

12’/o — '/a—Tm tal., na Maj 
na Wrzesień Paźdz. 121 >/, 2 tal.

Olej lniany 14% tal.
Okowita na Kwiecień, Kwiecień Maj i Maj 

Czerwiec 141»/,2 tal., na Czerwiec Lipiec 15'/, 
do 7%t— % tal,, na Wrzesień Paźdz. 16% do

CENY T A R G O W E
w m ie ś c ie  P o z n a n iu .

dnia 3. Maja 
1864 r.

od |  
i l . |  s g r .J fn .  I

do
ta l .  | sg r.J  fu

i Kwiecień Maj 
Czerwiec także,

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy średniej............................
Pszenicy ordynaryjnej...................
Żyta przedniego, szefe l................
Żyta lżejszego.................................
Jęczmienia dużego, sze fe l............
Jęczmienia m ałego .........................
Owsa, szefel.....................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę. .  ...................
Rzep zim ow y..................................
Rzepik zim ow y...............................
Rzep la to w y ........................   .
Rzepik la tow y ..................................
T a ta rk i, s z e fe l...............................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ...............................
Ziemniaków, szefel.........................
Masła, g a rn ie c ...............................
Siana, c e n tn a r ...............................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

14 15

% tal.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

T a l .  S e r .  F .  d o  T a l .  S e r .  P
Dnia 30. K w ietnia...................... 13 22  6 do 13 27 G

„  29 . Maja ...................... 13 25 —  „  1 4 -------
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


